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O G Ł O S Z E N I A .

T R O C H lS C l l i lR O G L m iN I
TrocMsci Glonom, Tabletki Mtroglicerynowe.

W  ostatnich czasach nitrogliceryna znalazła zastosowanie lecznicze jako 
antinewalgicum antispasniodicum.

Dotychczasowe niedogodne użycie w roztworze spirytusowym tak silnego 
środka wstrzymywało wielu lekarzy od stosowania go w praktyce; przepisywa­
nie nitrogliceryny z wodą jest niewłaściwe, albowiem cała ilość nitrogliceryny 
opada na dno—podług Husemann’a najlepiej działa rozpuszczona w tłuszczach. 
Opierając się więc na tern, wyrabiam jeszcze dogodniejszą formę w kornpry- 
mowanych tabliczkach czekoladowych, gdzie nitrogliceryna jest rozpuszczoną 
w całej zawartości massy kakaowej za pośrednictwem eteru, zawierając stale 
Vioo grana albo 0,00062 grm. nitrogliceryny, wszelkie zatem obawy usuwają 
się przez ułatwienie dozowania, w użyciu zaś powyższa forma jest przyjemną. 
Działanie nitrogliceryny jest nadzwyczaj szybkie, albowiem w dwie minuty po 
użyciu !/ l00 g. doznaje się silnego tętnienia tętnic szyjowych, uczucia ciepła, 
poczynającego się od twarzy, czasami połączonego z lekkim bólem głowy—lecz 
wszystkie te przypadłości ustępują stopniowo również prędko, nie pozostawia­
jąc żadnych przykrych następstw.

Podług Murella w napadach dychawicy (asthma) 3 razy dniem po y i00 gr. 
zwiększając dawkę w potrzebie od 2-ch do do 3-ch tabliczek 3 do 4-ch razy 
dziennie, poczem skutki były zadawalniające, a w wielu razach zupełne wyle­
czenie nastąpiło. Podobnież zalecana nitrogliceryna z pomyślnym skutkiem 
w napadach dusznicy bolesnej {angina pectoris i pseudostenocardia) wstrzymuje 
szybko boleści duszenia, a wzięta w dawkach jak  wyżej zapobiega atakom bez 
zrobienia złego skutku choremu—wreszcie nitrogliceryna wstrzymuje napady 
epileptyczne (aura epileptica) jak  niemniej okazała się skuteczną, w formie mi­
greny tak zwanej hemicrania sympathico-tonioa. Zdaje się że środek ten wskazany 
właściwie, u s u w a j ą c  s z y b k o  t a k  p r z y k r e  d l a c z ł o w i e k a  c i e r ­
p i e n i a ,  m o ż e  z n a l e ź ć  u s p r a w i e d l i w i o n ą  w z i ę t o ś ć .

Ze względu nazwy nitrogliceryny, dla wielu przerażającej, kładę nazwę na 
pudełkach „Trochisci Glonoini.”

Cena pudełka, w którem mieści się 25 sztuk tabliczek, wynosi 40 kop.
13—11 M. Mutniański, W łaściciel Apteki, Nowy-Świat Nr. 18.
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STARANIEM  STOW ARZYSZENIA

Do wydawnictwa Dzieł Lekarskich polskich
W K R A K O W I E  

wyszły następ u jące  dzieła:

1 ) D-ra Pawła G u t t m a n n a .  Nauka sposobów klinicznego badania na­
rządów piersiowych i brzusznych. Przekład dokonany pod kierunkiem D-ra A. 
K r e m e r a  i Docenta D-ra St. P a r e Ń s k i e g o .  Warszawa 187 7. Cena 3 złr. 7 5 c. 2 rs . 50  kop.

2 ) D -ra  Jana S t e i n e r a .  R ys nauki o chorobach dzieci dla uczących się
i lekarzy. P rz e k ła d  d o k onany  pod k ierunk iem  P ro feso rów : M . L. Ja k u b o w sk ie g o  i J. 
O e ttin g e ra . K raków  1 8 7 7 . Cena 4 z łr .— 3 Rs. 7 0 k o p .

3 )  D -ra  A n ton iego  J u r a s z a , P ro feso ra  z H eid e lb erg a . LaryngOSkopija, dzieło 
o ry g in a ln e  ozdobione 4 3 d rzew ory tam i. K raków  18 7 8 . Cena 2 z łr . 2 5 c.

4 )  D -ra  O sk ara  W i d m a n n a , p ry m ar. szp ita la  pow szechnego we Lw ow ie. C h o r o b y  
Serca i tętnic. D zieło o ry g inalne. K rak ó w  187 9. Cena 1 z łr. 8 5 c.

5 ) D -ra  A . R o t h e g o ,  naczelnego lek a rza  zakładów  dla ob łąkanych  w W arszaw ie , P sy- 
Chopathologia Forensis, czyli nauka o ohorobach um ysłow ych w zastosow aniu  do sąd o ­
w nictw a, a w szczególnośoi do praw  obow iązujących w K ró lestw ie  P o lsk iem  i G alicyi. Dzieło 
o ry g in a ln e . K raków  187 9. Cena 2 z łr .  25 c.

6 )  D -ra  H . J o r d a n a  D ocen ta  wydz. lek. w U niw . Ja g ie l l .  N a u k a  p o ł o ż n i c t w a  
dla U Ż y tk U  uczniów i lekarzy. D ział I-szy  fizyologija i dye tyka  ciąży, p o ro d u  i p o ­
ło g u . D zieło  o ry g in a ln e  ozdobione 44  drzew ory tam i. K raków  1 8 8 1 . Cena 3 z łr .  50  c.

7 )  D -ra  Ż .  K r ó w c z y ń s k ie g o , o. k . radcy  san ita rn eg o  we Lwowie S y f L l id O lO g i j a .  
D zieło  o ryg inalne. K rak ó w  1 8 8 3 . Cena 5 Z łr . wa.

8 ) D -ra  S t. S m o l e ń s k ie g o ,  kierow nika zak ład u  w odoleczniczego w Ja w o rz u . HydrO- 
t e r a p i j a .  D zieło o ryg inalne. K raków  1 8 8 4 . Cena 1 Z łr . 85  k r.

9) D -ra  A. O b aliń sk ieG O , professora  W ydz. lek . K rak . W ykłady Z Z a k r e S U  
chorób dróg moczowych męskich. K raków  1 8 8 6 . Cena 1 Z łr. 80  k r.

1 0 ) D -ra  T . Ż u l iń s k i e g o . Higijena SZkolna, w ydanie p o śm iertn e  dokonane  p rzez  
D oc. D -ra  G rabow skiego. K raków  1 8 8 6 . Cena 1 Z łr . 60 k r .

1 1 ) „U zupełnienia*1 do dzieła w łasnego p . t .  L a r y n g o s k o p i a  oraz C h o r o b y  
krtani i tchawicy w ydanego w r . 1 8 7 9 , opracow anego z uw zględnieniem  nowszych n a ­
bytków  lary n g o lo g ii przez D -ra  Przem ysław a P i e n i ą ż k a  D oc . laryn g o lo g ii w  U niw . Ja g ie l l .  
C ena U zu p ełn ien ia  50 c. w. a. Cena zn iżona dzieła 4  z łr. a w raz z U zupełn ien iem  4  z łr. 
5 0  c. w. a.

Skład  głów ny powyższych dzie ł znajdu je  się w Rcdakcyi flcdycyuy oraz  w k s ię g a rn iac h , 
S . A. K rzyżanow skiego w K rakow ie, J .  M ilikow skiego we Lw ow ie, G eb e th n e ra  i W olfla 
w W arszaw ie.

ZAKŁAD LECZNICZY DLA KOBIET
JD—R A  jj. JR .O G O W IC ZA

w W ARSZAW IE 

u l i c a  N o w o g r o d z k a  N r .  3 6 .

Przyjmuje ciężarne, rodzące i położnice, oraz osoby dotknięte wszelkiemi chorobami 
kobiecemi oprócz rakowatyoh nieuleczalnych.

W razie potrzeby, zachowanie zupełnej tajemnicy ustawa Zakładu zapewnia. O warun­
kach przyjęcia i opłaty za mieszkanie, oałkowite utrzymanie, leczenie chorej i t. p. dowie­
dzieć się można u właściciela Zakładu na miejscu lub listownie.
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

dla lekarzy-praktyków.
T R E Ś ó. Prac* oryginalne. Sławuta stacyja leśna, oraz Zakład kumysowy. Sprawozdanie z dzia­

łalności lekarskiej za r. 18S7. Napisał Dr. H. Dobrzycki. (Dokończenie). — Streszczenia i wyciągi. 
35. Badania nad grzybkami rozszczepkowemi w wydzielinach macicy i pochwy u zdrowych i chorych 
położnic. 36. Przyczynek do patologii i terapii poronienia. — Odczyty kliniczne. Praktyczne uwagi 
o chorobach serca. Odczyt prof. d-ra B. Stiller’a. (Ciąg dalszy). — Odcinek. v. Krafft-Ebing. Zbocze­
nia umysłowe na tle zaburzeń płciowych. Opaczne czucie płciowe. (Ciąg dalszy).— Wiadomości bieżą­
ce.— Ogłoszenia.

S Ł A W U T A  
S t a c y j a  l e ś n a ,  o r a z  Z a k ł a d  K u m y s o w y .  

Sprawozdanie z działalności lekarskiej za rok 1887.

Napióał H. Dobrzy ckł
b. lekarz szpitala i lecznicy dla chorych piersiowych w Mieni, lekarz zakładu w Sławuoie.

(Dokończenie.—Zobacz Nr. 10).

Rozporządzając poważniejszym materyjałem, który w ciągu czterech sezo­
nów leczniczych wzrósł bez mała do dwóch tysięcy spostrzeżeń, starałem się 
oprócz środków w terapii suchot płucnych za pożyteczne uznanych, stosować 
i środki współcześnie proponowane lub też niedostatecznie jeszcze ocenione. 
Chcę tu uczynić wzmiankę o znaczeniu kreozotu w terapii suchót płucnych, 
oraz o metodycznem wcieraniu mydła szarego w klatkę piersiową w niektó­
rych stadyjach rozwoju suchót płucnych, a wreszcie ze środków nieaptecznych, 
o t. z. gimnastyce płuc. O pierwszym i ostatnim środku ograniczę się na krót­
kich uwagach, mając zamiar na innem miejscu obszerniej o nich pomówić. 
Kreozotu (kreosotum e bitumine fag i—kreosotum fagi) stale używam od r. 1881, t. j . 
od czasu, gdy J a c c o u d  w  swem wybornem dziele ,,Curabiliti et Traitement de la 
phthisie pulmonaire“ począł go gorąco zalecać, zformułowawszy wskazania do 
niego, oraz zcharakteryzowawszy jego działanie (o. c. str. 190 i nast.) daleko 
lepiej, niż obecnie o tym przedmiocie piszący niemcy. Systematycznie zaś zale­
cam cierpiącym na płuca kreozot od czasu mego pobytu w Sławucie (od r. 1884), 
mając możność robienia wielu naraz spostrzeżeń. Kreozot zalecam bądź w pły­
nie (kreosoti fagi 2,0—spir. vini rect. 180,0—syr. Rub. Id. 20,0 po łyżce raz lub dwa 
razy dziennie w pół szklance wody ocukrzonej), bądź w pigułkach lub kapsuł­
kach żelatynowych, nie przekraczając w ciągu pierwszych dwóch tygodni daw­
ki 0,20 do 0,25 na dobę. W miarę tolerancyi ze strony żołądka zwiększam 
dawkę stopniowo. Wpływ kreozotu na jakość i ilość expektorowanej plwociny 
jest niewątpliwy; w ogóle plwocina bardzo się ogranicza, i zamienia na śluzo­
wą; kreozot więc zmniejsza tym sposobem warunki samozakażenia, i niejedno 
krotnie wpływa na obniżenie ciepłoty, jeżeli odczyn gorączkowy nie tyle od

www.dlibra.wum.edu.pl



sprawy zapalnej, ile od zakażenia ustroju produktami rozpadu jest zależnym. 
Aby jednakże trwalsze skutki z działania kreozotu otrzymać, t. j . podziałać, 
jak  obce J a c c o u d , na ognisko chorobne, trzeba go podawać długo, miesiącami, 
a nawet latami całemi. Ztąd wniosek, że na środek ten w chorobie z przebie­
giem podostrym, a tym bardziej ostrym, wiele liczyć nie można. Rzeczywiście, 
daleko więcej spodzieAvać się można w przypadkach przewlekłych, z obfitą, ślu- 
zoropną expektoracyją. Zarówno i w sprawach niegruźliczego pochodzenia, 
kreozot działa wybornie pod wielu względami, a skuteczność jego jest w sto­
sunku prostym do ilości choremu podawanej i do czasu trwania kuracyi. Im to- 
lerancyja ze strony żołądka lepsza, tym większe są szanse otrzymania dobrego 
wyniku, bo tym śmielej większe dawki choremu zalecić możemy. Do miejsco­
wego leczenia dróg oddechowych kreozot wcale się nie nadaje. Wdychany bądź 
to na wacie, bądź też w postaci rozpylonej na chłodno, a tym bardziej z parą 
zmięszany, wywołuje silne drapanie w drogach oddechowych; a u chcących go 
pomimo tego w dalszym ciągu wdychać, wywołuje rodzaj chwilowego zaciśnię­
cia zwieraczy przełyku, zaczerwienienie błony łącznej oka, i na czas pewien 
ból głowy. Do płuc wprowadzałem go w wielkiem rozcieńczeniu, bo w stosun­
ku 1 na 1500 (0,5 na 750,0) w postaci subtelnego sprayu pod ciśnieniem pół­
torej atmosfery (pod mniejszem ciśnieniem nie można zbyt subtelnego sprayu 
otrzymać); i w tych warunkach działa on zbyt drażniąco, gdy kwas karbolo­
wy (nie mówiąc już o olejku eukalyptowym) w stosunku pięć razy większym 
(5 na 1500) i przy ciśnieniu 2-ch atmosfer, wybornie był znoszonym. Błona 
śluzowa dróg oddechowych jest w sposób swoisty na kreozot wrażliwą; stwier­
dziłem za pomocą wziernika, iż błona śluzowa krtań i tchawicę wyściełająca, 
po inhalacyjach powyżej opisanych, w jednym przypadku uległa zaróżowieniu. 
Nie można też przyzwyczaić krtani lub tchawicy do tego środka, jak to prze­
ciwnie z kwasem karbolowym ma miejsce, a który już przy 3-em lub 4-em 
posiedzeniu inhalacyjnem dobrze bywa znoszonym.

Tak więc kreozot, jak  dotąd przynajmniej, należy do środków mających 
zastosowanie tylko do wewnątrz. Ogólny wynik moich spostrzeżeń nad działaniem 
kreozotu w przewlekłych zajęciach dróg oddechowych, tak gruźliczych, jak 
i niegruźliczych, jest względnie lepszy, aniżeli z użycia innych tej kategoryi 
środków. Szczegóły postaram się podać na inuem miejscu, gdy w tegorocznym 
sezonie będę miał możność zbadania mych dawnych chorych, którzy już od 
dłuższego czasu kreozot zażywają.

O t. z. gimnastyce płuc to tylko powiedzieć można, iż z punktu widze­
nia terapii opartej na anatomii i fizyjologii narządu oddechowego, jest ona 
środkiem racyjonalnym. Jednym z lekarzy, który znaczenie tego środka ocenić 
umiał, był Paweł N ie m e y e r  (Atmiatrie r. 1872). Wprawdzie autor ten nie roz­
pisywał się o nim szeroko i tylko w ogólnych zarysach o zastosowaniu gimna­
styki płuc mówił radząc ją  w zapaleniach opłucnej, mianowicie w okresie 
ozdrowniczym celem usunięcia zjawisk następczych, jakie się w uciśniętem 
płucu wytwarzają, jednak pożytek jej pojmował i jasno potrafił wytłumaczyć 
na czem on polega. W kilkanaście lat potem, bo w r. 1885, H u p e r z  wydał 
acz nie wielką, lecz już specyjalną pracę (.Lungen-Gymnastik), która daleko ob­
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szerniej nad przedmiotem się zastanawia. Głównie autor mówi o sposobach 
udokładnienia samej funkcyi, nie wiele się troszcząc o stany patologiczne i o 
wskazania, kiedy by właściwie i w jaki sposób stosować należało pewne, bądź 
czynne, bądź bierne ruchy, celem wywarcia bezpośredniego lub pośrednie­
go wpływu na części, skutkiem spraw chorobnych upośledzone w swej fun­
kcyi. Jestto więc przeważnie hygijena i dyjetetyka oddychania, a nie te- 
rapija za pomocą gimnastyki. Pomimo tego, praca nie jest bez wartości 
i może wskazać drogę myślącemu lekarzowi, na której szukać trzeba sposobu 
uczynienia zadość danemu wskazaniu. Najnowszą pracę: o miejscowem mecha- 
nicznem leczeniu chorób płuc, ogłosił tylko co prof. J. S c h r e ib e r  (Studien und 
Gnmdzuge zur rationellen localen Behandlung der Krankheiten des Respirations Ap- 
parats. Zft. fur klin. Med. T. 13, r. 1887). Metoda autora po największej części 
się ogranicza na zmuszeniu, że się tak wyrażę, danej części płuc, uległej pro- 
cessowi chorobnemu, do zastępczego działania na płuco zdrowe, które sztucznie 
autor poleca uciskać. W  takich to warunkach, każe robić inhalacyje, spodzie­
wając się tym sposobem osiągnąć łatwiej możność zetknięcia się leku z chorą 
płuc częścią. Nie tu miejsce wykazywać, czy metoda powyższa, mająca zara­
zem wyrugować doszczętnie leczenie pneumatyczne w ścisłem znaczeniu, może 
dać takie rezultaty, jakie autor na podstawie obliczeń pneumatometrycznych 
sobie obiecuje; chcieliśmy tylko zwrócić uwagę na tę nową pracę, mogącą po­
służyć za dowód, że się w tym kierunku coś robi, że więc gimnastyka płuc 
nie jest rzeczą podrzędną w sprawie leczenia chorób tego narządu. Co do sto­
sowania gimnastyki płuc jako metody, to w tym względzie można nakreślić 
następne ogólne prawidła: gimnastyka płuc ma na celu przywrócenie płucom 
sprawności bądź to upośledzonej skutkiem wadliwych warunków w których 
dany osobnik czas dłuższy się znajdował, bądź skutkiem przebytej choroby. 
Polega ona na metodycznem, powolnem i energicznem oddychaniu resp. do- 
kładnem spełnianiu obu aktów oddechowych: inspiracyi i exspiracyi. Czynność 
ta spełniać się winna przy współczesnem postąwieniu klatki piersiowej w wa­
runkach maxymalnej rozszerzalności (usunięcie uciskającej od góry klatkę pier­
siową odzieży, podniesienie rąk ku górze, założenie ich na karku, chwycenie 
za pierścienie utwierdzone w rusztowaniu gimnastycznem w ten sposób, iż trze­
ba pewnego usiłowania, aby ich nie puścić). Inne czynności są: ucisk dolnego 
odcinka klatki piersiowej celem rozwinięcia górnych odcinków resp. szczytów 
płuc; ucisk prawej połowy dla rozwinięcia czynności lewej, i odwrotnie; prze­
gięcie ciała ile można ku stronie zdrowej dla wywołania rozszerzalności strony 
chorej, zatem przychylenie się do strony prawej gdy cierpiącą jest strona lewa, 
i odwrotnie. Wszystkie te czynności spełniają się dopiero w ten czas, gdy obja­
wy gorączkowe ustały; wystarczają one w znacznej liczbie przypadków dla 
udokładnienia szczytowego oddychania u osobników ze słabą budową klatki 
piersiowej, katarami szczytowemi zagrożonych; w sprawach popleurytycznych, 
celem już to przyśpieszenia wchłonięcia wypociny zapalnej, częścią zniesienia 
niedodmy; wreszcie mogą one być nie bez pożytku zalecone i przy rozdęciu płuc 
(powolne, i doszczętne wydychanie). Ogólna zasada: wykonywać to nie w po­
mieszkaniu, lecz na wolnem powietrzu, najlepiej w głębi lasu, nie doprowa­
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dzając nigdy ćwiczeń tych aż do znużenia. Badania spirometryczne, z zacho­
waniem wszelkich ostrożności dokonywane, dotykalnie wykazują, pożytek ćwi­
czeń podobnych. U osób skłonnych do krwotoków, lub też u których ciepło­
ta na czas dłuższy po powyższych ćwiczeniach się podnosi, trzeba być ostroż­
nym, i lepiej ograniczyć się na metodycznym ruchu z rękami odpowiednio uło- 
żonemi. Liczba chorych, którym zalecałem gimnastykę płuc w postaci głębo­
kiego oddychania przy współczesnem wywarciu nacisku na odpowiednie części 
klatki piersiowej i stosownej pozycyi ciała, była bardzo znaczną. Prawie wszy­
scy chorzy (za wyjątkiem przypadków, którym towarzyszyła gorączka, krwio- 
plucie lub w ogóle objawy czynniejszego processu) mieli sobie zwróconą uwa­
gę na konieczność wykonywania tego prostego i dla każdego zrozumiałego 
postępowania. Szczególniejszą jednak uwagę zwracałem na metodyczne stoso­
wanie gimnastyki płuc w cierpieniach następczych po wysiękowem opłucnej 
zapaleniu. Chorych tej kategoryi miałem w ciągu 4-ch sezonów do 30-tu. Ze 
w stanach podobnych stosowanie ucisku zdrowej połowy klatki piersiowej 
i głębokich wdechań nie jest bez wpływu, nie ulega to żadnej wątpliwości. 
Już po upływie kilku tygodni, szczególniej w przypadkach świeższych, wystę­
pują przysłuchowe zjawiska, świadczące o tem, że uciśnięte płuco zaczyna swą 
czynność odzyskiwać. Jeżeli jednak wyniki tu otrzymane porównamy z wy­
nikami otrzymanemi z leczenia równej liczby przypadków za pomocą ścieśnio­
nego powietrza w kloszu pneumatycznym, to wyższość tego ostatniego nawet 
podczas zimy lub jesieni, nie ulegnie wątpliwości. Bez względu jednak na to, 
czy gimnastyka płuc daje tak pomyślne wyniki, jakichbyśmy sobie życzyli, czy 
nie, należy ją stosować. Że ona udokładnia czynność narządu oddechowego, 
jest to fakt; że zaś przywrócić lub udokładnić jakiemuś organowi jego funk- 
cyję jestto wyleczyć go, przeto wszelkie postępowanie do osiągnięcia podobne­
go celu prowadzące, jest postępowaniem racyjonalnem.

Pozostaje nam wreszcie powiedzieć słów kilka o stosowaniu wcierań my­
dła szarego w różnych postaciach cierpień narządu oddechowego. Przed kilko­
ma laty pojawiła się w pismach codziennych wiadomość, zaczerpnięta prawdo­
podobnie z dawniejszych dzienników lekarskich: o leczeniu suchót płucnych 
za pomocą wcierań szarego mydła. Opisywano, iż ten a ten lekarz wyleczył 
taką a taką liczbę chorych w o s t a t n i m  s t o p n i u  s u c h ó t ,  że setki 
osób może o tem zaświadczyć i t. d. Cudowny środek podobny wreszcie do 
setki innych, które również przez jakiś czas były cudownemi, wkrótce zapom­
niany został. Jeżeli jednak niejeden z proponowanych leków z dziedziny da­
wniejszej polifarmacyi zaczerpniętym został, lub też wystrzelił jak  Deus ex ma­
china, to o tym ostatnim środku, t. j. o wcieraniu szarego mydła, nie można tego 
powiedzieć. Racyja bytu tego środka przynajmniej o tyle jest uzasadnioną, o ile 
uzasadnionym został pewien związek pomiędzy skrofulozą a gruźlicą. W  roku 
1878 dr R. I I a u sm a n n  z Meranu ogłosił bardzo zajmujący artykuł (patrz N-ra 
43 i 44 tygodnika Beri. Klin. Whnft.) p. t. ważniejsze dane z historyi i terapii 
skrofulozy, ze szczególnem uwzględnieniem przerostu gruczołów lymfatycznych 
i leczenia onego za pomocą metodycznego wcierania szarego mydła. W  arty­
kule tym, autor z wielką pracowitością zebrał i opisał treściwie wszelkie me­
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tody leczenia obrzmień gruczołów lymfatycznych, od początku wieku siedm- 
nastego aż do chwili obecnej. Odsyłając ciekawego czytelnika do oryginału, 
powiemy ogólnie, iż liczba sposobów leczenia lymfatyzmu o którym mowa, 
bardzo była znaczna, że jednak z nich wszystkich, m e t o d y c z n e  w c i e r a ­
n i e  s z a r e g o  m y d ł a  okazało się stanowczo najskuteczniej szem. Autor przy­
tacza opisy typowych przypadków, w których, po wyczerpaniu wszelkich spo­
sobów ogólnego i miejscowego leczenia, ostatecznie tylko wcieranie mydła da­
ło rezultat pomyślny. Teoryja działania wcierań dziś może ma racyjonalniejszą 
podstawę niż dawniej, z uwagi, iż sam akt wcierania z należytą wykonywany 
siłą i metodycznie powtarzany, jest czystym massażem, i niewątpliwie na 
zmniejszenie rozrosłych utworów gruczołowych wpłynąć może; chociaż nie dzia­
ła on (massaż) tu wyłącznie, gdyż skutki wcierania tłuszczów obojętnych 
w przerosłe gruczoły nie tak są pomyślne jak  te, które otrzymujemy przez 
wcieranie mydła. Bądź co bądź, sam massaż nie małą tu rolę musi odegrywać. 
Drugim czynnikiem przy wcieraniu mydła w grę wchodzącym jest działanie 
odciągające na utwory w głębi się znajdujące, ze względu na sztuczne prze­
krwienie skóry, jakie tu musi mieć miejsce. Nareszcie trzeci czynnik, który 
z punktu widzenia chemicznego (alkalizacyja tkanin) prawdopodobnie nie jest 
bez wpływu na zmianę materyi w danem territorium, jest wtarcie, czyli wdrą- 
żanie mydła mniej lub więcej głęboko w samą skórę, tkankę podskórną, a mo­
że i jeszcze głębiej, jeśli weźmiemy na uwagę rolę naczyń chłonnych, które tu 
bardziej, niż w stanie normalnym są rozwinięte. O wdrążaniu mydła do głębi 
tkanin nie ma zasady wątpić, skoro w c i e r a n i e  szaruchy ma za następstwo 
przenikanie cząstek rtęci do warstw głębiej położonych. H u s e m a n n  (patrz zna­
ne dzieło o farmakologii str. 222 z r. 1883) powiada: „iż oprócz rozpuszczenia 
naskórka, wcieranie szarego mydła powoduje drażnienie części poniżej położo­
nych; dalej, że na tej drodze mydło nietylko usuwa hyperplastyczny naskórek, 
lecz, że nawet może przerosty i nowo utworzoną tkankę łączną, to jest wytwo­
ry chorobne, dosięgnąć i zniszczyć”. Bez względu na to, czy teoryja wcierań 
szarego mydła jest zadawalającą, czy nie, faktem jest pewnym, iż wcierania te 
ze wszystkich znanych środków na zmniejszenie gruczołów lymfatycznych naj­
dzielniej wpływają. Zawdzięczając licznym spostrzeżeniom K a p p e s s e r ’a  (wzmian­
kę o nim znaleźć można oprócz H a u s m a n n ’a i w znanem dziele o farmakolo­
gii N o t h n a g e l ’a , str. 70, r. 1883, polski przekład), strona kliniczna tej kwe- 
styi w sposób dostateczny opracowaną została. Za jego to przykładem, zaczęto 
metodę tę stosować na obszerniejszą skalę. Oprócz tego H. we wspomnianym 
artykule dotyka stosunku pomiędzy skrofulozą a gruźlicą. I  tu, zrobiwszy prze­
gląd historyczny i kliniczny, dochodzi do przekonania, że skrofulozą jest wstę­
pem do gruźlicy, że jest z nią w przyczynowym związku przynajmniej o tyle, 
o ile pierwsza bez żadnej wątpliwości usposabia do drugiej, i że konsekwentnie 
biorąc, te przypadki gruźlicy którym towarzyszą obrzmienia gruczołów lymfa­
tycznych, czyli przypadki gruźlicy u osób skrofulicznych, kwalifikują się do 
kuracyi za pomocą wcierań. Jeżeli to twierdzenie uogólnimy, mając na uwa­
dze, że ogromny procent suchotników w młodości skrofulozie ulega, to się oka­
że, iż metodyczne wcieranie mydła szarego, jeżeli ono faktycznie na ten kapi­
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talny objaw jakim jest przerost gruczołów wpływa, powinno mieć daleko 
szersze zastosowanie. Względy podobne skłoniły zapewne niektórych lekarzy 
do zalecania tego środka wprost przeciwko suchotom i wyniesienia one- 
go do godności specyfiku. Przeciwko suchotom proponowano i stosowano 
w ostatnich czasach tyle najrozmaitszych metod (wspomnę tylko o metodzie, 
której źródłem była idea walki o byt, t. j. wytępianiu jednych pasożytów przez 
drugie, lub działaniu gazów do kiszki prostej wprowadzanych, które następnie 
przez płuca wydzielane, miały również laseczniki zabijać), że uważałem się za 
zupełnie uprawnionego do przeprowadzenia szeregu spostrzeżeń nad działaniem 
rzeczonych wcierań i stosowałem je  we wszystkich przypadkach, w których 
choćby najmniejsze obrzmienie gruczołów szyjowych lub pachowych miało miej­
sce; nadto, w zadawnionych i rozlanych zapaleniach oskrzeli. W tym ostatnim 
razie używałem ich raczej jako środka odciągającego. Z obserwacyj wyłączone 
były przypadki do gruppy Ill-e j i IV-ej należące. Wcierania były uskutecz­
niane zwykle co drugi dzień, rzadziej 2 razy na tydzień tylko, w ten sam spo­
sób jak  się wcierania szaruchy uskuteczniają. Wcierania były zalecane przede- 
wszystkiem w przerosłe gruczoły, oraz w miejsca naciekom gruźliczym odpo­
wiadające, zatem: w szyję i w okolice nad i podobojczykowe. W  stanach po- 
pleurytycznych in loco morbi również je zalecałem. Chorym robiono wcierania 
w porze wieczornej przy użyciu odpowiedniego z waty i irchy zrobionego 
wcieradła. Po operacyi miejsce wcierane pokrywało się kawałkiem płótna, i je ­
żeli drażnienie skóry chorym dolegać zaczęło, pozostałość starannie do sucha 
z powierzchni skóry się usuwała. W niektórych przypadkach, letnią wodą 
zmyć nadmiar pozostałości zalecałem. Nigdy z początku, samego tylko mydła 
nie używałem, lecz mięszałem je  po połowie z waseliną wedle przepisu: Sapo- 
nis virid. perfecte neutral. — vaselini flavi aa. Dopiero poznawszy wrażliwość skóry 
danego osobnika, brałem stosunek jak 3 do 2, 3 do 1, lub nareszcie czyste obo­
jętne mydło szare. Aby jakiś wybitniejszy skutek otrzymać, należy, rzecz pro­
sta, wcierania podobne czas dłuższy (kilka miesięcy) stosować.

W 74 przypadkach, obejmujących 12 przypadków rozlanego bronchitu, 
58 nacieków gruźliczych w jednym lub obu szczytach, i kilku przewlekłych 
zapaleniach opłucnej, metodycznie stosowane wcierania nie były bez wpływu. 
(W kilku przypadkach skóra okazała się tak wrażliwą, żeśmy wcierań zaprze­
stać musieli). Każdemu, co ma do czynienia z chorymi piersiowymi, dobrze jest 
wiadomo, iż na poprawę objektywną, nieraz lata czekać trzeba. W  tym razie, 
dwa lub trzy miesiące czasu nie mogły być dostatecznemi, aby nie otrzymawszy 
wyraźniejszej poprawy objektywnej, coś pewnego o danej metodzie powiedzieć. 
Natomiast poprawę subjektywną prawie wszyscy chorzy bez wyjątku stwier­
dzić mogli; z objektywnych zaś znaków, zmniejszanie się gruczołów szyjowych, 
gdzie one wyczuć się dawały i były większe, nie nlegało wątpliwości, na co 
również sami chorzy zwracali uwagę. Chociaż dopiero dalsze spostrzeżenia rzecz 
bliżej wyjaśnić mogą, bądź co bądź jednak, jeżeli u osobnika gruźlicą dotknię­
tego, możemy za pomocą rzeczonych wcierań zmniejszyć gruczoły szyjowe, 
wpłynąć na udokładnienie obwodowego krążenia (massaż towarzyszący wciera­
niu), oraz podziałać w sposób mniej lub więcej energiczny (przyśpieszenie
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zmiany materyi) na utwory głębiej leżące, a sprawą, chorobną zajęte, to stoso­
wanie ich, całkiem usprawiedliwić się daje.

STRESZCZENIA I WYCIĄGI.

3 5 . D r . D ó d e r l e i n .  Badania nad griybkami roisiciepkowem i w wydzielinach 
macicy i pochwy u zdrowych i chorych położnic. Autor na początku swej pracy po­
daje jasny pogląd na obecny stan nauki o gorączce połogowej, jako o zakaże­
niu przyrannem, dla którego punktem wyjścia są narządy płciowe. W większo­
ści przypadków znajdowano jako zarodki, swoiste kokki łańcuszkowe. Przyczy­
ny mniej ciężkich chorób połogowych mało są dotychczas znane, a jakkolwiek 
teorja samozakażenia jest jeszcze bardzo niepewną, możliwości jego wy­
kluczać nie mamy prawa. Gdzież więc szukać należy istoty, wywołującej w da­
nym razie samozakażenie? Najprawdopodobniej w powietrzu, wchodzącem do 
narządów rodnych i w odchodach połogowych. Wyniki badań podjętych w tym 
kierunku przez autora w pracowni prof. H o f m a n n ’a w  Lipsku są następujące: 
Odchody pochwowe zawierają w warunkach prawidłowych bardzo liczne zaro­
dniki rozmaitego rodzaju, które u zwierząt są w stanie wywołać zakażenie, ro­
pnie i t. p. Jeżeli nawet nie dokonywano badania akuszeryjnego, zarodniki 
chorobotwórcze mogą się znajdować w pochwie. Tym sposobem została by do­
świadczalnie dowiedzioną możliwość samozakażenia. Inaczej zupełnie przedsta­
wiają się odchody maciczne; w warunkach prawidłowych niema w nich zupeł­
nie grzybków rozszczepkowych, a tem samem u zwierząt nie wywołują one żadnych 
zaburzeń. Skoro w macicy połogowej znajdą się grzybki rozszczepkowe, powo­
dują one zawsze podwyższenie ciepłoty. Spadek ciepłoty wskazuje, iż zarodni­
ków w odchodach macicznych niema; zniknięcie zaś ich nastąpiło wsku­
tek zwiększonego odpływu ciałek ropnych. Ponieważ jednak zarodniki znajdu­
ją  się w macicy wprzód jeszcze, nim obecność ich ujawni się przez podwyższe­
nie ciepłoty, przeto należy przypuszczać okres wylęgania. Odchody maciczne, 
zawierające zarodniki, wywołują u zwierząt objawy zakażenia, wyjąwszy te 
wypadki, w których ilość zarodników jest bardzo nieznaczna. Prawie zawsze 
w odchodach macicznych chorych położnic znajduje się Streptocoocus pyogenes. 
Zarodniki mogą przechodzić do macicy same przez się, a więc bez uprzedniego 
badania akuszeryjnego. Poszukiwania D ó d e r l e i n ’a , dokonane nadzwyczaj pil­
nie i umiejętnie, wskazują, iż należy zapobiegać przechodzeniu wszelkich zarodni­
ków do macicy, co do pewnego stopnia osiągnąć można przez częste i staranne 
przestrzykiwania przeciwgnilne pochwy przy porodzie.

(Arcłi. ftir  Gyn, T . X X X I. Zesz. 3). W. Sz.
3 6 . Dr. D u h r s s e n . Pnyciyuek do patologii i terapii poronienia. Gdy nie mo­

żemy zapobiedz poronieniu, należy je przyśpieszyć. Po dobrowolnem poronie­
niu pozostają w jamie macicy części błony doczesnej, które powodują krwa­
wienie i zapalenie gnilne. Zapalenie wewnątrzmaciczne rozrostowe (JEndomełri- 
tis hyperplastica) bywa zazwyczaj następstwem wczesnych poronień. Utrata krwi 
przy interwencyi czynnej ze strony lekarza jest o wiele mniejszą, niż przy 
metodzie wyczekującej, tamponowanie zaś pochwy nie zapobiega często krwa­
wieniu poza tamponem. Przy współdziałaniu czynnem cała sprawa kończy się 
w 4—5 dni; chorej oszczędzamy bólu i niedogodności, jakie powoduje tampo­
nowanie. Przystąpić do działania należy wówczas, gdy szyjka jest na tyle 
otwartą, iż przepuszcza palec; przy zamkniętej zaś szyjce wtedy, gdy nastąpił 
już rozkład płodu, gdy silne krwawienie osłabia kobietę, lub gdy nastąpiło ro­
zerwanie błon. Do końca 3-go miesiąca, gdy niema jeszcze łożyska, usńwamy 
płód wraz z błonami za pomocą ręki, błonę zaś doczesną wydalamy skrobacz­
ką. Przy ciąży późniejszej należy prócz płodu wydobyć palcem łożysko. Po
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wydaleniu błony doczesnej krwawienie ustaje natychmiast, wówczas nawet, gdy 
pozostały jeszcze w jamie macicy części łożyska. Badanie drobnowidzowe błony 
doczesnej po wydaleniu dobrowolnem lub za pomocy skrobaczki wykazuje, iż 
oddziela się ona w obu razach jednakowo, mianowicie w tak zwanej warstwie 
banieczek (ampullare Schichte). (A rch . fu r  Gyn. T . X X X I .  Zesz. 2 ) . W. Sz.

ODCZYTY KLINICZNE.

Praktyczne uwagi o chorobach serca 
Odczyt prof. d-ra Bertholda S t i l l e r ’A z Budapestu

tłom aczen ie  z n iem ieck iego .

(Ciąg dalszy.—Zobacz Nr. 10).

Trudności naszego sądu przy rokowaniu nie są jeszcze wyczerpane. Jeże- 
liśmy np. u chorego znaleźli wadę zastawki, to jest niemożliwem, natychmiast 
rozstrzygnąć, czy mamy do czynienia ze skończonym processem, czy też z ta­
kim, w którym zmiany anatomiczne postępują. To może wyjaśnić tylko dłuższe 
badanie przebiegu choroby. Jeżeli np. mamy trzech chorych z niedostateczno­
ścią zastawki aorty, to mogą te trzy, na pozór jednostajne, wady zastawki, 
stosownie do ich anatomicznego rodzaju, przedstawiać bardzo różne stany cho­
robowe ze względu na rokowanie i znaczenie. U jednego powracanie krwi (regur- 
gitacya) może zależeć po prostu od wrodzonego zrośnięcia dwóch zastawek. 
Tutaj same zastawki są niezajęte, process anatomiczny jest skończony i chory 
może doczekać późnego wieku. U drugiego powracanie krwi jest zależnem od 
osłabienia zastawek, albo rozszerzenia samej aorty. Tutaj również przyrząd za­
stawkowy pod względem anatomicznym nie jest zmieniony, ale wskutek rodza­
ju processu mamy powiększanie się cierpienia, a zatem z pewnością możemy 
oczekiwać zbliżania się niebezpiecznych następstw. U trzeciego nakoniec nie­
dostateczność polega na ateromatycznej zmianie zastawek. Delikatne półksięży­
cowe twory są zgrubiałe, guzikowato skurczone i zwyrodniałe. Tutaj proces 
jest nietylko postępowy, ale w porówmaniu do poprzednich przypadków, już 
dla tego o wiele niebezpieczniejszy, ponieważ prowadzi do odkładania i przez 
to otwiera możność do rozmaitych rodzajów niebezpieczeństw wskutek embolii. 
Podobnie rzecz by się miała przy niedostateczności wskutek zapalenia wsier- 
dzia, a więc jeszcze czwarty rodzaj, tylko że tutaj sprawa chorobowa niekonie­
cznie musi być postępującą, jak  to ma miejsce przy sprawie miażdżycowej. 
Z tego co powiedziałem widać, że jeden i ten sam obraz kliniczny inoże mieć 
różne znaczenia; zadecydowanie jednakże na jakiej anatomicznej zmianie opie­
ra się w pojedyńczym przypadku niedostateczność, jest w największej liczbie 
przypadków bardzo trudnem, a w wielu wprost niemożliwem.

Pomimo wszystkich tych, może aż do znudzenia wyliczonych trudności 
w rokowaniu, ośmielam się ponownie utrzymywać, że największa część lekarzy 
przy organicznych chorobach serca, bardzo ponuro patrzy na przyszłość. Znam 
i badam osoby, u których przed 12 — 15 nawet 20 laty, znalazłem wadę zasta­
wek, szczególniej niedostateczność zastawek aorty i zastawki dwudzielnej bez 
wystąpienia dotąd jakiegokolwiek objawu naruszenia wyrównania, nawet tacy 
chorzy, czy to są mężczyźni czy kobiety, nie mają istotnej przeszkody, przy 
swojej chorobie, w wypełnianiu obowiązków swego powołania. W największej 
ilości takich przypadków nie spostrzegałem wcale początku cierpienia, jak  to 
często jest możliwem u osób nam znanych, przy zapaleniu wsierdzia, pochodze­
nia gośćcowego; tak że wcale nie wiem jak dawno istniała już wada, zanim 
została rozpoznaną. Spostrzegałem pewną dziewczynę, ze złożoną wrodzoną
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wadą serca, która wbrew wszelkim oczekiwaniom, dożyła 23 roku. Znam kilku 
mężczyzn już w późnym wieku, którzy według najpewniejszych danych już od 
młodości cierpieli na wadę zastawek, bez poważnych następstw. Co jeszcze 
ważniejsza, mogę wskazać nawet przypadki zwyradniających chorób serca, które 
nad wszelkie oczekiwania trwały bez zaburzeń długie lata. Znam obecnie 78 
letnią kobietę, u której rozpoznałem przed 15 laty znaczną arteriosklerozę 
z następczem rozszerzeniem serca. Niemiarowe wtedy tętno, stało się zupełnie 
prawidło'wem i nie wystąpiły nawet ślady zjawisk zastoinowych. Rzeczywiście 
miało to miejsce u wyjątkowo silnej osoby.

Przypuściwszy, że wszystkie te przypadki są wyjątkami, i że w ogóle 
preważna część chorych na serce prędzej lub później pada ofiarą swego cier­
pienia, to chcę tylko zaświadczyć, że takie wyjątki nie są rzadkie, jak  powsze­
chnie jest przyjętem, i że końcowy wybuch choroby częściej doznaje zwłoki, 
aniżeli zapewniają podręczniki. Po napisaniu tej pracy było dla mnie wielkiem 
zadowoleniem znaleść w wyżej wspomnianym odczycie Andre w Cl a rk ’a (Bri- 
tish medical Journal 1887) rozwinięte, zupełnie z mojemi zgadzające się, doświad­
czenia i poglądy. Wspomina on między innemi, że widział znaczną liczbę cho­
rych na serce, którzy dosięgali późnego wieku bez rozwinięcia się wybuchu, 
naruszenia wyrównania serca.

Narzuca się tutaj śmiałe pytanie, c z y  o r g a n i c z n a  w a d a  s e r c a  
m o ż e  b y ć  w y l e c z o n ą ?  Że to w najlepszym przypadku może być bardzo 
rzadkim wyjątkiem, to i najwięksi entuzjaści przyznają; należą również do wy­
jątków i ci, którzy przypuszczają możliwość podobnego wyjątku. Jak  trudnem 
jest powiedzieć coś pewnego wobec tego pytania wyjaśnia się już z poprzed­
nich wywodów, które wyjaśniły do jakiego stopnia może być czasami ukrytą 
wada serca. Pomimo to jestem takim optymistą, że uważam za możliwe i zda­
rzające się wyleczenie wady serca wywołanej przez świeże zapalenie wsierdzia. 
Widziałem 2 przypadki u młodocianych osobników, u których w moich oczach 
powstała niedostateczność zastawki dwudzielnej, trwała przez kilka tygodni 
i następnie zniknęła bez śladu. Wprawdzie późniejszy los tych chorych nie 
jest mi znany. W trzecim przypadku jednak, który dotyczył 15-letniej dziew- 
czyny objawy niedostateczności zastawki dwudzielnej, powstałe przy gośćcowein 
zapaleniu wsierdzia, trwały w ciągu całych miesięcy i powtarzane badania od 
przeszło 2-ch lat nie wykrywają najmniejszej nieprawidłowości w sercu. Dla 
czego zresztą nie można by sobie przedstawić, że świeży produkt zapalny, po­
dobnie jak  w innych organach, tak i na zastawkach serca ostatecznie może 
zniknąć? Właśnie na wsierdziu nierzadko spotykamy, przy sekeyach, tak zwa­
ne plamy ścięgniste, które, na pewno, nie są niczem innem, jak  pozostałościa­
mi po przebytych zapaleniach; nie przedstawiają one ani blizn, ani wzniesienia 
albo zagłębienia, tak że podobny process na zastawce wcale nie przeszkadzałby 
jej prawidłowej czynności. Ja  sam dotąd widziałem takie plamy ścięgniste tyl­
ko na ściennej powierzchni wsierdzia, lecz R o k it a n s k y  zauważył je także na 
zastawkach. Należałoby zwracać uwagę na te plamy, przy sekeyach, szczegól­
niej u osobników które przez dłuższy czas za życia znajdowały się pod obser- 
wacyą. Przy przewlekłych chorobach zastawek nikt nie myśli o możliwości re- 
stitutio ad inteyrnm, tem mniej przy zwyrodniających processach zaczynającej się 
starości. Tylko adiposis cordis w sensie L tsyden’a , mianowicie otłuszczenie 
i przerośnięcie tłuszczowe serca, według nowszych doświadczeń, przedstawiają 
widoki wyleczenia, a nawet co więcej zostają wyleczonemi.

Przechodzimy teraz do r o k o w a n i a  w okresie n a r u s z e n i a  w y r ó ­
w n a n i a  przy chorobach serca. Zbytecznem zdaje się, byłoby mówić, że zej­
ście bywa śmiertelnem. Rokowanie jednakże w tym okresie może mieć znacze­
nie o tyle, o ile ono ma oznaczyć jak długo życie jeszcze potrwać może. Należy 
tu koniecznie wyróżniać przypadki początkowe i rozwinięte. Utrzymuję, że
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prawie jest niemożliwem mówić o pojedyńczych stopniach zaburzenia wyrówna­
nia, jakie napotykamy przy łóżku chorego, poczynając od duszności i obrzęk­
nięcia wątroby, aż do przesięków do jam i które to pojedyncze okresy okazują 
znowu liczne odcienia, stosownie do różnych ustrojowych właściwości chorych. 
Dla skrócenia opuścimy początkowy okres porażenia serca, który jeszcze jest 
zdolny do poprawy i zwrócimy uwagę tylko na okres obrzęków.

Rokowanie obrzęków nie jest jeszcze tak złem, aby lekarz wobec nich 
miał tracić nadzieję i pozostawać bezczynnym, chociaż największa część chorych, 
u których rozwinęła się ogólna wodna puchlina umiera przecięciowo najdłużej 
w ciągu jednego roku. Widziałem jednakże wiele przypadków, w których cho­
rzy zostali wyleczeni ze znacznej puchliny, przeżyli całe lata w stanie wyrów­
nania czynności serca, dopóki znowu nie nastąpiła ostateczna puchlina. Znam 
starszą kobietę, u której przeszło przed 10 laty, wskutek niedomykalności za­
stawki dwudzielnej, nastąpiło osłabienie serca połączone z dusznością, obrzę­
knięciem wątroby i puchliną dolnych kończyn, a która dzisiaj cieszy się kwi- 
tnącem zdrowiem. Obserwowałem inną kobietę, która przed 9 laty, przy naj­
groźniejszych objawach, z puchliną wszystkich jam, stała nad grobem i która 
dzisiaj żyje z rozszerzeniem serca bez śladów wodnej puchliny. Wprawdzie, 
w tym przypadku, miała miejsce puchlina zależna od choroby Basedow’a, któ­
ra, według mego doświadczenia, zajmuje osobne stanowisko, o czem wkrótce 
zapewne, na innem miejscu, pomówię Miałem kilku chorych, którzy 3—6 
i więcej razy byli wyleczeni z ogólnej wodnej puchliny i puchliny jam, aby 
następnie przeżyć jeszcze kilka lat bez obrzęków. Miałem pacyentkę, która 
przed 17 laty, podczas drugiej ciąży, a jeszcze bardziej w czasie porodu, wsku­
tek zwężenia lewego otworu żylnego, była w wielkiem niebezpieczeństwie życia, 
nie z powodu wodnej puchliny, lecz zastojów w małem krwiobiegu. Kobieta ta 
dostała później obłąkania, była na kuracyi w jednym z Wiedeńskich zakładów 
gdzie objawy sercowe do tego stopnia zmalały, że najsławniejsi tamtejsi klinicy­
ści zaprzeczali istnienia wady serca. Chora ta umarła po 15 latach przy obja­
wach wodnej puchliny, podczas mego leczenia. (d. c. n.)

O D O I I T E K .
v. K ralFt-E bing.

Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych (Psychopathia  
sexualis) — Opaczne czucie płciowe.

(Ciąg dalszy—Zobacz Nr. 10 .

K a z u i s t y k a  w r o d z o n e g o  c z u c i a  p ł c i o w e g o  s p r z e c z n e g o .
S postrzeżenie 2 5. N astępu jące  spostrzeżenie  stanow i w yciąg z b a rdzo  obszernej i szcze­

gółowej au tobiografii, ja k ą  autorow i do użytku dostarczył pew ien  lek a rz  sprzecznem  czuciem 
płciowem  d o tkn ię ty .

„M am  obecnie la t  4 0, pochodzę z rodziny zdrowej i d z ie lnej, byłem  zawsze zdrów, u cho­
dziłem  za wzór cielesnej i um ysłowej energ ii i rzeźw ości, budow a m ego cia ła  je s t  k rzepka , 
mam wszakże bardzo słaby zarost na twarzy, a na ciele oprócz pachy i w zgórka łonow ego, j e ­
stem  całkiem  bezwłosy. P rąc ie  już  niezadługo po u rodzen iu  było niezw ykle w ie lk ie  a te raz  in 
statu erectionis ma 24 ctm . d ługości przy 11 ctm . o b jęto śc i. Je s tem  doskonałym  jeźd źcem , 
szerm ierzem , pływ akiem , odbyłem  jak o  lekarz wojskowy dw ie kam panie. N ie  zn a jdow ałem  n i­
gdy upodobania w ubiorze lub zajęciu riiew ieściem . Aż do dojrzałości byłem  zawsze w obec ko­
b ie t lękliw ym , a i teraz  jes tem  tak im  wobec każdej nowej znajom ości. T an iec  był mi zawsze

www.dlibra.wum.edu.pl



w strętnym . W  8-ym  roku  życia obudziła  się  we m nie sk łonność do osób p łci w łasnej. P rze - 
dew szystk iem  zrazu uczuwałem  przyjem ność przy og lądan iu  części płciow ych m oich braci. 
Sk łan ia łem  m ego młodszego b ra ta  do w zajem nego baw ienia się naszem i gen ita liam i, obm acywa­
n ia  ich , przyczem  m iew ałem  erekcye. Później przy kąpielach  ze szkolną m łodzieżą chłopcy zaj­
m ow ali m ię żywo, dziew częta w cale nie. T a k  m ało o n ie dbałem , że jeszcze w 15 -ty m  roku  
m niem ałem , że także m ają p rąc ie . W  kółku  zaufanem  podobnie  m yślących chłopców  baw iliśm y 
się ig ran iem  wzajem nem  z g en ita liam i. W  12-tym  roku  otrzym ałem  bardzo  surow ego guw er­
n e ra , m ogłem  więc tylko n iekiedy w ykradać się do m oich kochanych przyjació ł. Uczyłem się 
bardzo  łatw o, ale  z nauczycielem  zgodzić się n ie m ogłem , a gdy mi pew nego dn ia  zanadto  do­
kuczył, w padłem  w złość i n a ta rłem  nań z nożem  w ręk u  i byłbym  go z najw iększą rozkoszą 
przeb ił, gdyby mię n ie był rozb ro ił. W  13 -ty m  roku  przy podobnej sposobności uciekłem  od 
nauczyciela i w ałęsałem  się przez 6 tygodni po okolicy.

D ostałem  się po tem  do gim nazyum , byłem  ju ż  w tedy płciow o rozw inięty i przy kąp ie lach  
zabaw iałem  się z tow arzyszam i w sposób powyżej w spom niany, a później i naśladow aniem  spó ł- 
kow ania m iędzy uda. M iałem  wówczas la t 13 skończonych. Do dziewcząt nic miałem  wcale 
upodobania. S ilne erekcye sk łon iły  m nie do zabaw iania się własnym członkiem , a naw et do b ra ­
n ia  go w usta , co mi się przy schylaniu udaw ało i wywoływało ejakulacyą. T ak  doszedłem  do 
sam ogw ałtu . Przestraszyłem  się tem  bardzo i zw ierzyłem  się 16-le tn iem u  towarzyszowi szkolne­
mu. T en  m nie ob jaśn ił, uspoko ił i zaw arł ze m ną stosunek m iłosny. B yliśm y szczęśliwi zaspa­
k a ja jąc  6ię w zajem ną m asturbacyą. Przytem  i sam  się onanizow ałem . P o  dwóch la tach  związek 
ten  się rozerw ał ale i dziś jeszcze gdy się przypadkow o spo tkam y— mój przyjaciel je s t  wyższym 
u rzęd n ik iem — daw na nam iętność  się budzi.

Owe czasy z przyjacielem  I I . . .  były b łog ie  i chętn ie  bym  krw ią serdeczną ich pow rót 
o kupił. Życie wówczas było mi rozkoszą, nauka ła tw ą ig raszką, wszystko co p iękne  zachw y­
cało  m nie .

W tedy  to  pew ien z m oim  ojcem zaprzyjaźniony lekarz uw iódł m nie pieszcząc m nie przy j a ­
k iejś wizycie, onanizow ał m nie, ob jaśn ił spraw y płciow e i napom niał bym się sam nigdy nie 
onanizow ał, gdyż to  zdrow iu szkodzi. Później odbyw aliśm y ze sobą m asturbacyą wzajem ną 
dow odził on , że d la n iego je s t  to  jedyny  m ożliwy sposób czynności płciowej. M ów ił, że ko­
b ietam i się brzydzi i że d la tego żył ze swą zm arłą żoną w niezgodzie. Z apraszał m nie gorąco, 
bym go m ożliwie często odw iedzał. Był to  mężczyzna okazały, ojciec dwóch synów 1 4 -to  i 15 
le tn ieg o , z k tó rem i później zawarłem  podobny stosunek  m iłosny ja k  daw niej z przyjacielem  II .

W stydziłem  się mej niew ierności względem  n iego , ale  je d n a k ż e  utrzym yw ałem  dalej s to ­
su nek  z lekarzem . O nanizow aliśm y się wzajem , on pokazyw ał mi nasze ciałka n asienne  pod 
m ik roskopem , a także  pornograficzne książki i obrazk i, k tó re  mi się wszakże nie podo­
bały . Pew nego  razu p ro s ił m n ie  bym  m u wyświadczył je d n ę  łaskę, k tó rej bardzo pożądał. 
Poniew aż go kochałem  zgodziłem  się na w szystko. Rozszerzył mi jak im ś narzędziem  od­
by t i odbywał ze m ną pedykacyą, onanizując m nie w spółcześnie, tak  że jed n o cześn ie  dozna­
wałem bólu i rozkoszy. Po  tem  odkryciu  poszedłem  zaraz do przy jacie la  I I .,  m niem a­
ją c  że ten  ukochany człowiek spraw i mi jeszcze  większą rozkosz. O dbyliśm y pedykacyą 
w zajem ną, a le  obaj się rozczarow aliśm y i zaprzestaliśm y dalszego użycia, bo przy pedykacyi 
b ierne j czułem ty lko  bó l, a przy czynnej n ie  doznaw ałem  rozkoszy, kiedy tymczasem  sam ogw ałt 
w zajem ny spraw iał nam najwyższą przyjem ność. T y lko  lekarzow i przez w dzięczność poddaw a­
łem  się n iek iedy . Aż do 15-go roku  odbyw ałem  b ie rn ą  albo w zajem ną m asturbacyą z innem i 
p rzy jació łm i. B yłem  ju ż  całk iem  dorosły , otrzym ywałem  n ie jedno  sk in ien ie  od dziewcząt i ko­
b ie t a le  uciekałem  przed niem i ja k  Jó ze f przed  P u tyfarow ą. W  15-tym  ro k u  przybyłem  do 
sto licy . R zadko ty lko  m iałem  sposobność zaspokajan ia  płciowej sk łonności. Z a to  lubowałem  
się w idokiem  obrazów i posągów  m ęzkich i n ie  m ogłem  się pow strzym ać od ich całowania. F i ­
gowe lis tk i na  ich g en ita liach  gniew ały m nie n iepom iern ie .

M ając  la t 17 w stąpiłem  do un iw ersy tetu . P rzez dwa la ta  żyłem znowu razem  z p rz y ja ­
cielem  H .

K iedym  m iał la t  17 */2 podm ów iono m nie  po p ijanem u do stosunku  z k o b ietą . P rzym usi­
łem się do tego , ale po uczynku uciekłem  z obrzydzeniem  od niej. J a k  po pierw szej czynnej 
m asturbacy i m iałem  uczucie jak b y  popełn ionego  przestępstw a. P rzy  ponow nej, tym  razem  ju ż
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na  trzeźw o podjęte j p ró b ie , pom im o usiłow ań p ięknej nagiej dziew czyny nie udało  mi się wy­
wołać crekcy i, kiedy tymczasem sam  widok chłopca lub  do tkn ięc ie  ręką  mężczyzny do mego 
uda sprow adzało wzwód p rącia  gw ałtow ny. Mój przyjaciel H . n iedaw no podobnem u losowi 
u legł. N apróżno łam aliśm y sobie głowy nad przyczyną tego fak tu . A le  też o d tąd  ju ż  zupełnie 
n ie  dbałem  o kobiety , znajdow ałem  u przyjació ł rozkosz w b iern e j i wzajem nej masturbacyi, 
m iędzy innem i obcowałem z dwom a synam i lekarza , k tó ry  po m oim  odjeździe dopuścił się sam 
nad niem i pederastyi!

W 19-tym  roku poznałem  dwóch prawdziwych urn ingów . A ... la t 5 6 , w yglądu kobiece­
go, bez brody, m ało um ysłowo rozw inięty , z silnym , w cześnie rozbudzonym  popędem  płciowym, 
od 6-go roku oddaw ał się m ęźolubnej m iłości. Raz na m iesiąc przyjeżdżał do sto licy . Musia­
łem z nim sypiać. Był on n ienasycony we wzajem nej m asturbacyi, zm uszał m nie do czynnej 
i b iernej pedykacyi, na co zgadzałem  się n iechętn ie.

B ... kupiec la t 3 6, p ięknej, m ęzkiej p o stac i, nadzwyczaj pożąd liw y, podobnie  ja k  ja. 
P o trafił on m anipulacyom  swoim nadaw ać ty le  uroku , że m usiałem  być mu K y nedą. Był on je ­
dynym  człowiekiem , z którym  b ie rn ie  doznaw ałem  trochę przyjem ności. P rzy zn ał m i się , że jak 
ty lko  w idział, że je s tem  w pobliżu , doznaw ał m ęczących erekcy i i je ś li  n ie  m ógł ze m ną obco­
wać, zaspakajać się m usiał sam ogw ałtem .

O bok tych m iłostek  byłem  asystentem  w szp ita lu  i uchodziłem  za dzielnego i pilnego 
wykonawcę zawodu. Oczywiście, w całej lite ra tu rze  szperałem , by w yszukać ob jaśn ien ie  mej 
płciowej osobliwości. Spotykałem  j ą  wszędy nap ię tnow aną  ja k o  karygodny  w ystępek, kiedy tym­
czasem ja  znajdow ałem  w niej je d y n ie  p roste  i d la  m nie całkiem  n a tu ra ln e  zaspoko jen ie  p łc io ­
wej żądzy. W iedziałem  że je s t  mi ona w rodzoną, czułem się wszakże w szprzeczności z całym 
św iatem , byłem często blisk im  obłędu i sam obójstw a i zawsze próbow ałem  na nowo zaspakajać 
mój popęd płciowy, nad er silny , obcow aniem  z kob ietam i. R ezu lta t byw ał zawsze je d n a k i— albo 
b rak  zupełny erekcyi, a lbo, je ś li mi się udało przym usić do spółkow ania, w s trę t i obrzydzenie 
po uczynku. Ja k o  lek arz  wojskowy cierpiałem  niew ypow iedzianie n a  w idok i p rzy  obmacywaniu 
tysięcy nagich  mężczyzn. N a szczęście zaw arłem  znów stosunek  m iłosny z pew nym  podobnie 
ja k  ja  odczuwającym  porucznikiem  i znów czas ja k iś  żyłem ja k  w ra ju . Z m iłości d la  niego zgadza­
łem się naw et na p ed y k ac ją , której on pożądał gorąco. K ochaliśm y się , aż, n ies te ty , zginął 
pod Sedanem . O d tąd  ju ż  nigdy n ie  dałem się nak łon ić  do czynnej an i do b iern e j pedykacyi, 
chociaż m iałem  liczne stosunki m iłosne i byłem  wielce poszukiw aną osobistością.

M ając la t 2 3 udałem  się jak o  lekarz  na w ieś, cieszyłem  się w ziętośeią  i życzliwością 
m ieszkańców, zaspakajałem  się chłopcam i 1 4 -le tn iem i, rzuciłem  się w w ir po litycznego  życia, 
zadarłem  z duchow ieństw em , zdradzony przez jed n eg o  z m oich kochanków , oskarżony przez 
księży m usiałem  się ratow ać ucieczką. B adanie  sądowe wypadło pom yśln ie , m ogłem  pow rócić, 
ale byłem  straszn ie  sko ła tany , skorzystałem  z wybuchu w ojny (1 8  7 0 ), by z b ro n ią  w ręku  wal­
czyć, spodziew ając się śm ierć znaleźć jak o  zbaw ienie. W róciłem  wszakże z kam panii, z w ielo- 
ki’o tnem i odznaczeniam i, dojrzałym  mężczyzną, w ew nętrznie uspokojony, z rozkoszą zaję ty  za­
wodową pracą. Spodziew ałem  się, że mój nadm ierny popęd w ygasł ju ż  nieco, w skutek ciężkich 
w ojennych wysiłków i niew ygód.

Lecz ledw ie trochę wypocząłem , aliści sta re  licho zbudziło się z całą  gw ałtow nością . Za­
spakajałem  też chuć m oją n iezm iern ie  wiele. Oczywiście często rozm yślałem  nad  mojem  niesz- 
częsncm  położeniem , nad kax*ygodną w oczach św iata, (n ie  w m oich) sk ło im ością.

Px*zez x*ok cały, z nadzwyczajnym  w ysiłkiem  woli żyłem całkiem  w strzem ięźliw ie, poczem 
pojechałem  do stolicy, aby się px*zymusić do kobiety . Lecz cóż się  stało? J a ,  któx*y xxa widok 
najbi-udniejszego sta jennego  chłopaka miewałem  najgw ałtow niejsze  e rekeye, n ie  m ogłem  ich 
osiągnąć wobec najpiękniejszych k o b iet. YVx’óciłem do dom u złam any i na  duchu upadły, za­
spakaja jąc  się dalej obcowaniem z chłopakiem , którego do posług i trzym ałem . Sam otność wsza­
kże w iejskiego życia i utęskxxienie za posiadaniem  w łasnego dziecka, sk łon iły  m nie do małżeń­
stwa. Chciałem  wx*eszcie raz ludziom  gębę zam knąć i w ierzyłem , że mi się u d a  zapanować nad 
mym nieszczęsnym  popędem .

Znałem  dziewczynę o k tó rej dobrem  sercu  i m iłości d la  m nie w iedziałem  doskonale. 
Przy g łębokim  d la  niej szacunku i szczerem  przyw iązaniu do m ej żony u dało  mi się zadość 
uczynić obowiązkom  m ałżeńskim . C zterech synów je s t  owocem naszego związku. Sprzyjał temu
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chłopięcy nieco w ygląd mojej żony. Zwałem  j ą  mym Rafaelem , dręczyłem  mą w yobraźnią, by 
sob ie  przyw ołać na pam ięć obrazy chłopców i tym  sposobem  osiągałem  erekcye. G dy wszakże 
ty lko  fan tazya m oja przycichła na  chw ilę, erekcya natychm iast m ija ła . N ie mogłem nigdy sy­
p iać  razem  z żoną. W osta tn ich  latach  spółkow anie bywa coraz tru d n ie jszem , a od dwóch la t 
w yrzekliśm y się go zupełn ie. Ż ona m oja zna stan  mego um ysłu. J e j  niezw ykła dobroć i przy­
w iązanie pozw ala je j znosić go c ierp liw ie . M oja p łciow a skłonność do mężczyzn trw a ciągle 
i zm uszała m ię nie raz do n iew iary  w zględem  żony. Dziś jeszcze widok m łodego chłopca w p ra ­
wia m nie w gw ałtow ne rozdrażn ien ie  płciow e, ta k  że pom agam  sobie albo m asturbacyą chłopca, 
albo sam ogwałtem .

M ęczarnie ja k ie  przechodzę opisać się n ie  dadzą. N iekiedy, faute de mieux , żona m usi 
m nie m asturbow ać, ale  co ręce kobiety  udaje się z tru dnośc ią  po pó łgodzin ie, to  ręka chłopca d o ­
konyw a w p a rę  sekund! T ak  pędzę nieszczęsny, opłakany żyw ot, niew olnik  ustawy praw nej 
i obowiązku w zględem  żony! Do pedykacyi (czynnej lub  b ie rn e j) nigdy nie m iałem  ochoty. 
Je ś li  j ą  wykonyw ałem  lub znosiłem , to  chyba ty lko  przez szczególniejsze przyw iązanie.

Lekarz, któremu powyższą, autobiografią zawdzięczam, zapewnia, że obco­
wał płciowo najmniej z jakiemi 600 urningami. Pomiędzy niemi znajduje się 
wiele osób na wysokich i poważanych stanowiskach. Tylko około 10 procent 
z nich obcowało później z kobietami. Inni, nie mają wprawdzie wstrętu do ko­
biet, ale zawsze przekładają stosunki z własną płcią, reszta zaś jest wyłącznie 
i stale mężolubną.

Nie znajdował on nigdy u swych 600 nieprawidłowej budowy części rod­
nych, ale często spotykał niejakie podobieństwo do typu niewieściego w budo­
wie ciała, słaby zarost, delikatniejszą płeć, wyższy głos. Nie rzadko rozwinięte 
sutki. O sobie samym zapewnia, ze w 13—15 roku życia miewał mleko w sut­
kach, które mu jego przyjaciel H. wysysał. Tylko 10% z jego znajomych ur- 
ningów znajdowało upodobanie w zajęciach niewieścich. Wszyscy ulegali bar­
dzo wczesnemu i nader gwałtownemu popędowi. Większość z nich w obec dru­
giego osobnika płci własnej, czuła się mężczyną, i zaspakajała się wzajemną ma­
sturbacyą, onanizowaniem kochanka lub przez niego. Pospolicie skłaniają się do 
pederastyi czynnej. Niejednokrotnie wszakże i obawa przed kodeksem karnym 
i estetyczne powody wstrzymują ich od spełnienia tego uczynku. Bardzo rząd­
kiem jest czucie się w roli kobiety, a jeszcze rzadszą skłonność do pederastyi 
biernej.

Spostrzeżen ie  2 6. P a n  X ...  la t  3 3 , W ęg ier z ro d u , kupiec  hurtow y, radził m nie się k ie ­
dyś z pow odu bezsenności trw ającej od  la t  w ielu, oraz przypadłości neurasten icznych . B adanie 
p rzyczyn c ie rp ien ia  doprow adziło  do zeznań chorego, że je s t  on obarczony opacznym  popędem  
płciow ym  ku  osobom  płci w łasnej, że w ogóle je s t  nadzwyczaj pożądliw ym  pod tym  względem  
i że zapew ne jeg o  nerw ow a choroba stąd  pochodzi. Chory, człow iek in te lig en tn y , da ł się n a ­
k łon ić  do podan ia  dziejów  swego życia i c ie rp ien ia , z k tó rych  n astęp u jące  ustępy naukowo za­
sługu ją  na uwagę. „N iepraw idłow e czucie płciowe sięga u m nie do najw cześniejszego, prawie 
niem ow lęcego wieku. Gdy m iałem  trzy  la ta  w padł mi w ręce dz ienn ik  m ód. P ięk n e  postacie 
mężczyzn obcałowywałem  aż do porozdzieran ia  p ap ieru , na kobiece figury naw et n ie zwróciłem  
uwagi. G ry chłopięce były m i w strę tne . Z dziew czętam i baw iłem  się chętn iej, bo zawsze m ie­
wały la lk i. C hętnie też  szyłem  dla tych la lek  suknie  i dziś jeszcze— w 33 roku  życia — lalk i m nie 
baw ią. Ju ż  jak o  chłopiec wystawałem  całem i godzinam i w w ychodkach i szczalnikach, wycze­
ku jąc  przychodzących mężczyzn by u jrzeć  ich części płciowe. W  1 3-tym  roku  oddałem  się sa­
m ogw ałtow i. Od 13 — 15 sypiałem  w jed n em  łóżku z m łodym , p ięknym  mężczyzną. Co to  by­
ło za szczęście! W ieczorem  wyczekiwałem niec ierp liw ie  jego  przybycia z ciągłą erekcyą. Gdy 
po tem  w łóżku d o tk n ął przypadkiem  moich g en ita lii doznaw ałem  nieopisanej rozkoszy. W  1 4 
ro k u  znalazłem  tow arzysza szkolnego czującego podobnie  ja k  ja .  Podczas lekcyi, całem i godzi­
nam i trzym aliśm y się w zajem  za g en ita lia . Ja k a ż  rozkosz! J a k  często ty lko  m ogłem , bywałem  
w łaz ienkach . B yła to  zawsze uroczystość d la  m nie. W idok  ty lu  gen ita lii męzkich Sprawiał mi 
zawsze silne erekcye. M ając la t  16 przybyłem  do w iększego m iasta. W idok  pięknych mężczyzn 
zachwycał m nie. W  17-ym  spróbow ałem  stosunku  z dziewczyną ale w skutek obawy i w strętu
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byłem doń niezdolnym . N ie udaw ały się też i dalsze próby aż do 19 roku . W tedy  raz przecie 
potrafiłem  spólkow ać, ale uczynek ten  n ie  spraw ił mi p rzy jem ności, prędzej obrzydzenie. Prze­
zwyciężałem  się dum ny z mego sukcessu, dowodzącego że przecie  je s te m  m ężczyzną, o czem już 
w ątpiłem . Później jed n ak  znowu odraza wzięła górę i nowe usiłow ania  skończyły się fiaskiem. 
J a k  ty lko  kob ieta  ro zb ierać  się zaczęła m usiałem  natychm iast, w sku tek  w strę tu , gasić światło. 
O d tego czasu uważałem się za n ieudolnego; jeździłem  do różnych lekarzy , w ód, kąpieli i za­
kładów  wodoleczniczych, by się z m ojej niem ocy uleczyć, bo jeszcze ciągle niepojm owałem  co 
to  wszystko znaczy. Bywałem  chętn ie  w tow arzystw ie dam , może przez próżność, gdyż wię­
kszość kobiet uważała m nie za wielce sym patycznego. A le  ty lko  wysoko estetycznie  wykształco­
ne dam y zjednyw ały sobie m oje względy. C hętnie z n iem i tańczyłem , ale  gdy k tó ra  z nich 
n iebacznie w tańcu do m nie się p rzy tu liła , uczuwałem  o k ru tn ą  odrazę, poprostu  obrzydzenie, 
i byłbym  ją  w stan ie  obić. Gdy się wszakże zdarzyło, że k tó ryś z panów  żartem  ze mną zatań­
czył, j a  zawsze tańczyłem  za dam ę, p rzy tu la jąc  się do mego tan cerza  i czując się całkiem  szczę­
śliwym. Pew nego razu , gdy m iałem  la t  l 8, jak iś  jegom ość wszedłszy do naszego kan to ru , po­
wiedział: „cóż za m iły chłopak, na W schodzie m ożna by za niego za każdym  razem  żądać funta 
sz te rlin g a .“ Łam ałem  sobie głowę nad znaczeniem  tych słów. In n y  jegom ość chętn ie  ze mną 
się bawił, k rad ł mi na odchodnem  całusy, k tó re  bym mu był, i ja k  chętn ie  z dobrej woli da­
wał. S ta ł się on później m oją k o chanką . T e  okoliczności zastanow iły m nie i oczekiwałem  spo­
sobności rozw iązania zagadki.

Gdy już  m iałem  la t  25 zdarzyło się, że pew ien daw niejszy kapucyn  u p a rc ie  się we mnie 
w patryw ał. S tał się on dla m nie M efistofelem . N areszcie  przem ów ił do m nie. Dziś jeszcze, zda 
m i się, słyszę bicie serca , ja k ie  m nie wówczas w strząsnęło; byłem  b lisk i om dlen ia. Naznaczył 
mi schadzkę w jak im ś hotelu na w ieczór. Poszedłem  tam , a le  na  p rogu  zaw róciłem , przeczuwa­
łem  jak ie ś  straszne tajem nice . N astępnego  w ieczora sp o tka ł m nie znow u. T ym  razem  namówił 
mię, zaprow adził do swego pokoju , bo n ie m ogłem  iść sam  ze wzruszenia. M ój uwodziciel posa­
dził m nie na kanapie, w lepił we m nie w zrok przen ik liw y, swych uśm iechniętych czarnych, dzi­
wnych jak ich ś  oczu — straciłem  przytom ność. — M usiałbym  zbyt w iele p isać o tej rozkoszy, o tem 
idealn ie  b łogiem  uniesien iu  jak ie  te raz  całą m oją is to tą  ow ładnęło; sądzę że chyba tylko do 
szaleństw a rozkochany, jeszcze całkiem  niew inny chłopak, zaspakaja jący  po raz pierw szy miłosną 
tęsknotę  może być tak  bezgranic szczęśliwym, ja k  ja  owego w ieczora. M ój uw odziciel zażądał 
d la  żartu  (k tó ry  zrazu wziąłem  na seryo) bym mu oddał życie. B łagałem  go , aby mi dozwolił 
jeszcze chwilę być szczęśliwym a później gotów bym  skonać z nim  razem . O dpow iadało  to 
zupełn ie ówczesnemu nastro jow i m ego m arzycielskiego um ysłu. Przez 5 la t trw ał później sto­
sunek z tym  do tąd  jeszcze przeżeranie ukochanym  człow iekiem . A  jak że  szczęśliwym, ale i jak  
nędznym  bywałem  w tym  czasie! Gdym  ty lko  zobaczył że rozm aw ia z m łodym  ładnym  chłop­
cem, znosiłem  katuszę  wściekłej zazdrości.

W  2 7-ym  roku zaręczyłem  się z pew ną m łodą dam ą. Je j  w ykształcony umysł i wysoko 
estetyczne poczucie, oraz względy finansowe skłoniły  m nie do pom yślenia o m ałżeństw ie, tem - 
bardziej że je s tem  gorącym  przyjacielem  dzieci i ilekroć spo tkałem  najprostszego  robotn ika 
idącego z żoną i ładnym  dzieciakiem , zazdrościłem  mu z całej duszy rodzinnego szczęścia. O szu­
kiwałem  się więc i zagłuszałem  i przez czas narzeczeństw a jak o  tako się przepchałem , wszakże 
gdym mą narzeczoną pocałował doznałem  raczej obawy i s trachu , niżeli p rzy jem ności. Raz ty l­
ko czy dwa po obfitej libacyi pocałunek wywołał erekcyą. Ja k iż  byłem  szczęśliwy! W idziałem  
się ju ż  w duchu ojcem. A  je d n a k , dwa razy chciałem  związek zerw ać. W  dzień ślubu , gdy już 
goście w eselni się zebrali, j a  zam knąłem  się w moim pokoju, p łakałem  ja k  dziecko i n ie  chcia­
łem  się wcale żenić. Nam ową rodziny i krew nych skłoniony, podając  n a jb an aln ie jsze  uniew in­
n ienie  mego dziw actw a, dałem  się zawlec w codziennym  ubiorze p rzed  o łtarz.

N a szczęście w łaśnie w czasie wesela, żona m oja m iała reg u la rn o ść . D ziękow ałem  niebu 
za to  zdarzenie. Je s te m  przekonany że ty lko  tym  sposobem  w parę  d n i późn iej udało  mi się 
m ieć z n ią  sto sunek . J a k  się sta ło , że później jeszcze m ogłem  z n ią  obcow ać i spłodzić tęgiego 
chłopaka, tego nie wiem. J e s t  on jed y n ą  pociechą m ego straconego  nieszczęsnego życia. Całą 
też duszą O patrzności dziękuję. Przez dalsze pożycie prześlizgiw ałem  się, że tak  powiem. Zona 
m oja, k tó rą  d la je j  niezw ykłych zalet uw ielbiam  gorąco, n ie  dom yślała  się m ego stanu , n iekie­
dy wszakże żaliła się  na  m ą obojętność. W obec jej naiw ności po trafiłem  je j wmówić, że właści-
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wie obow iązki m ałżeńskie w inny być sp e łn iane  raz na m iesiąc. Poniew aż ona n ie  je s t  wcale 
nam iętną lub zmysłową, a j a  n ad to  uniew inniam  się nerw ow ością, udaje  mi się jak o ś  wykręcić 
od spe łn ian ia  p rzykrego  d la  m n ie  uczynku. Spółkow anie stanow i d la m nie  p o p ro stu  ciężką 
ofiarę. P o  obfitem  użyciu wina, za pom ocą erekcyi zjaw iającej się nad  ranem  w skutek p rzepe ł­
n ienia pęcherza  udaje  mi się spółkow ać raz na m iesiąc, ale bez rozkoszy, ze strasznem  potem  
znużeniem  i kilkodniow em  pogorszeniem  nerw ow ych przypadłości. Chyba ty lko  poczucie speł­
nionego obowiązku w zględem  ukochanej zresztą kobiety  zaspakaja  mię m oraln ie. Jak że  inaczej 
rzecz się m a z m ężczyzną. M ogę z nim  obcować po k ilk a  razy na noc, czując się w płciowej 
roli m ężczyzny. Uczuwam  przytem  najw yższą rozkosz, doznaję  isto tne j b łogości i czuję się p o ­
tem rzeźwym  i zadowolonym . O sta tn iem i czasy mój popęd ku mężczyznom osłabł cokolw iek. 
Mam naw et odw agę u n ikać  m łodego, ładnego mężczyzny starającego  się o m oje względy. A le 
czy to  n a  długo? O baw iam  się, że n ie. N ie m ogę żyć abso lu tn ie  beż m ężolubnej miłości i gdy 
jestem  przym uszony do w strzem ięźliw ości wówczas czuję się p rzygnębionym , znużonym , n iesz­
częśliwym, cierp ię  na  bó le  i uc isk  głow y. Uważałem  zawsze m oje op łakane  spaczenie za coś 
chorobliw ego, w rodzonego, ale i tak  jeszcze czułbym  się szczęśliwym, gdybym  ty lko n ie był 
żonaty. Żal mi m ojej zacnej, poczciwej żony. A  często napada m ię obaw a, że nie wytrzymam  
z n ią dłużej. W ówczas p rzychodzi mi myśl rozw odu, sam obójstw a, ucieczki do A m ery k i.“

N ik t by, spojrzawszy na chorego, k tórem u powyższe zeznanie zaw dzięczam , nie dom yślił 
się jeg o  s tan u . M a on w ygląd najzupełn ie j m ęzki, silny  zarost, g łębok i, mocny g ło s, całkiem  
praw idłow e g en ita lia . Czaszka norm alnej budowy, bez jak ich k o lw iek  oznak zw yrodnien ia, ty l ­
ko w ybitn ie  nerw ow e oko pozypom ina neuropatyka. N arządy  życia ro ślinnego  funkcyonują na­
leżycie. C hory przedstaw ia  zwykłe objaw y neurasten iczne, dające się przedew szystk iem  odnieść 
do nadużyć płciow ych u nad m iern ie  pożądliw ego m ężczyzny w obcow aniu  z osobam i płci w ła­
snej i do szkodliw ego wpływu w ym uszonego, choć n ie  częstego spó łkow ania  z żoną, wobec 
wyraźnego horror fem inae.

Chory ośw iadcza, że pochodzi ze zdrow ych rodziców  i że w rodzinie w lin ii w stępnej nie 
wie, by is tn ie li k rew ni nerw ow i, a tern m niej ob łąkan i W szakże b ra t jeg o  starszy  od la t 
trzech żonaty , rozw iódł się d la  tego , że n igdy  nie  obcow ał płciow o ze swą żoną. O żenił się p o ­
w tórnie. D ru g a  żona rów nież skarży się na zan ied b an ie  ze stro n y  m ęża. M ają jed n ak że  4 -ro  
dzieci, o k tórych  praw ości n ik t n ie  w ątp i. J e d n a  siostra  hysteryczka.

Sam chory w m łodości c ie rp ia ł na chwilow e zaw roty głowy, z uczuciem  zam ieran ia  w ca ­
łym u stro ju . O d daw na też  był bardzo wrażliwy, pobudliw y, z bu jną  w yobraźnią  i w ielkiem  
upodobaniem  do sztuk  p ięknych, m ianow icie poezyi i m uzyki. Często j e s t  w zburzony bez is to ­
tnej przyczyny, innym  razem  ta k  sam o przygnębiony  aż do m yśli o sam obójstw ie. Pow iada 
dosłownie że w szybkiej i nagłej po sobie ko le i może być „pobożnym  lub n iedow iarkiem , a na­
wet kp iarzem , este tyk iem  lub  cynikiem , bojaźliw ym  lub wyzywającym, łatw ow iernym , d obro ­
dusznym  lub podejrz liw ym , skłonnym  do dokuczan ia  innym , lub znowu tkliw ym  aż do łez nad 
cudzem nieszczęściem , to  rozrzutnym , to  skąpym  ja k  H a rp ag o n .“ W każdym  razie  je s t  to  oso­
bnik psychopatycznie usposobiony. Z daje  się , że zdolności in te llek tu a ln e  m iał w ielkie, tw ierdzi 
też, że w szkołach  n a leża ł zawsze do najp ierw szych  uczniów .

M ałżeństw o jeg o , oczywiście, n ie  było szczęśliwem . Jak k o lw iek  chory ty lko  n ad er rzad ­
ko spełn ia ł praw idłow y, a le  d la niego n ieodpow iedni i w prost szkodliw y ak t płciowy z żoną, 
a za to  szukał i znajdow ał rew anż w obcow aniu z m ęzkiem i ob lubieńcam i, jed n ak że  pozostał 
neurastenikiem . C ierp ien ie  je g o  od czasu do czasu zaostrzało  się aż do rozpaczy nad  swem 
małżeństwem , sw em i płciow em i stosunkam i oraz nad stan em  fizycznym. D ochodziło poprostu  
do taedium vitae.

Z ona jeg o  je s t  hysteryczką i n iedokrw istą , ja k  on tw ierdzi, s ta ła  się n ią  w skutek przy­
muszonej w strzem ięźliw ości. M im o najw iększego usiłow ania, by się przezwyciężyć, osta tn iem i 
laty już wcale spółkow ać n ie  może, gdyż n ie  m a przytem  erekcy i, n a tom iast w obcowaniu z ko­
chankiem zawsze jeszcze je s t  całk iem  udolnym .

Synek, obecnie 9 - le tn i tego  nieszczęśliw ego stad ła  chowa się n ieźle.
Chory dodaje  w reszcie, że daw niej przy obcow aniu z żoną bywał w m ożności spółkow a­

nia tylko tym  sposobem , że sobie w yobrażał lu b  p rzypom inał kochanego mężczyznę. (Cytow. 
z Lehrb, der Psychiatrie v. K  r  a f  f  t) . (d . c. n .)
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Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe. P o s i e d z e n i e  k l i n i c z n e  T ow arzystw a L ek arsk iego  W arszawskiego 
odbędzie się we W to rek  dn ia  20 M arca 18 8 8  r .  o godzin ie  7 w ieczorem .

1 . O r ł o w s k i .  C ystitis g a n g r a e n o s a .
2. B u j w i d .  Cztery p rzypadki pokąsać przez w ilk i w ściekłe. W y n ik i dotychczasow e sto­

sow ania m etody P a s te u r’a w W arszaw ie.
3. K o s i ń s k i  A ugust. O różnicy w barw ieniu  się j ą d e r  w s ta n ie  sp oko ju  i karyokinezy 

w rakach , gruczolakach i m ięsakach.
—  Posiedzen ie  K o m ite tu  hygieny publicznej odbędzie się we C zw artek dn ia  2 2 Marca 

1888 r . r  godz. 7 */2 w ieazorem .
1. S c h r e i b e r .  U rządzenie wychodków wspólnych.
2. O w entylacyi p rzes trzen i szp ita lnych .
Zagraniczne. N a k a ted rę  m edycyny wew nętrznej opróżn ioną przez  zm arłego  W a g n e r a  

w L ipsku  fa k u lte t  m iejscowy przedstaw ił E r b a  z H eidelberga  lu b  L i e b b r m e i s t r a  z T tibingi.
—  Do D orp a tu  pow ołany został na p ro fesso ra  zwyczajnego akuszery i i g inekolog ii Dr. 

O tton  K u s t n e r  z Je n y , w m iejsce B u n g e 'g o ,  k tó ry  ob ją ł tak ąż  k a ted rę  w G ettyndze.
—  W  Paryżu zaczęło wychodzić nowe pism o lek a rsk ie  p . t. UElectrotherapie pod  reda- 

kcyą znanego nerw ologa  D -ra  L eona  D a n i o n .
—  B . J o n e s  z a le c a  n a s t ę p u ją c ą  fo r m ę  z a s t r z y p iw a n ia  w  t r y p r z e :

lip . E x tr . op ii 1,2 
G lycerin i 3 0 ,0  
Z inci sulf. 0 ,4  
A q. d e s t. 1 2 0 ,0  

S. Co 3 godziny zastrzykiw ać.
Ja k o  środek  m oczopędny, dopóki mocz oddziaływ a siln ie  kw aśno, żeby pow iększyć w nim 
ilość wody:

R p. K a li a ce tic i 15 ,0
Spir. A eth . n itro s i 15,0 
A q. C am phoratae 1 8 0 ,0  

S. Co godzina łyżkę stoł. z.
Je ż e li chcemy powiększyć ilość stałych części w moczu, to  B ellad o n n a  stanow i najlepszy śro­
dek . K iedy okres ostry  m inie  podaje  J o n e s  balsam  kopaiw y w form ie L a f a y e t t e ’a :

I>p. B als. Copaivae 3 0 ,0  
L iq . k a li acet. 6,0 
S p ir. L av an d . 6 0 ,0  
S p ir. A eth . n itro s i 3 0,0 
Syr. A caciae 1 2 0 ,0  

MDS. Łyżkę stołow ą co godzin  6 z.

Wykaa prac oryginalnych w czasopismach lekarskich polskich zamieszczonych.

W  Przeglądzie lekarskim. W  N -rze  8 . O b t u ł o w i c z .  Przyczynek do c h iru rg ii je lit. 
W ypadnięcie wielkiej pę tli je l i ta  cienk iego , en te rek tom ia  kaw ałka 69 cm . d łu g ieg o , wyzdro­
w ienie. P i o t r o w s k i .  B adania  nad unerw ieniem  naczyń. O b u z u t .  C hroniczne zapalen ie  miąż­
szowe w ątroby (d o k .). W  Odcinku. C i ę g l e w i c z ,  K w a ś n i c k i .  W  spraw ie  śm ierci nagłej w re- 
konw alescencyi po dyftery i. W  N -rze 9. A d a m k i e w i c z .  O zw yrodnien iu  pierwszorzędnem 
rdzenia pacierzowego t. z. Sclerosis disseminata i jeg o  ob jaw ach . O b t u ł o w i c z .  Przyczynek do 
ch iru rg ii je l i t .  W ypadnięcie  wielkiej p ę tli je l i ta  c ienk iego , en te rek to m ia  kaw ałka 6 9 cm. dłu­
g iego, wyzdrow ienie (c. d .). G l u z i ń s k i .  K ilk a  słów o ta k  zwanem  odw rotnem  działaniu  środ­
ków przeciw gorączkow ych. P i o t r o w S k t .  B adania  n ad  unerw ien iem  naczyń (do k .). _

R e d a k t o r  i W y d a w c a , 1 ) r . G ustaw  F r itsch e  Adres R ed ak cy i: Aleja Jerozolimska N 80. . 
iI,03B0jieH0 Ifeimypoio. BapuiaBa 3 M apia 1888 r.— Druk Michała Ziemkiewicza 

Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 (złp. 1).
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ZAKŁAD LECZNICZY
HYDROPATYCZNO-PNEUMATYCZNY j

d l a  c h o r y c h  p r z y c h o d z ą c y c h ,  i

D-rów D O B R Z Y C  K IE  GO i F R I T S C H E G O  i
O b o żn a  N r. 5. j

1) Leczenie ścieśnionem powietrzem w dwóch gabinetach 
pneumatycznych, oraz stosowanie wielkiego dwucylindrowego przy­
rządu o dowolnie zmiennem dodatniem i ujemnem ciśnieniu, (wysięki 
pleurytyczne, rozdęcie płuc, astmy, katary dróg oddechowych).

2) Leczenie hydropatyczne. Zakład zaopatrzony jest we wszy­
stkie przyrządy według najnowszych wymagań nauki: kąpiele parowe, 
kąpiele rzymskie, kąpiele ogólne w obszernym bassenie, kąpiele wan- 1 
nowe, nasiadowe, natryski (prysznice) o różnych temperaturach, na- I 
tryski t. zw. szkockie, koce, oraz wszelkie procedury w zakres hy- 
dropatyi wchodzące (osłabienie ogólne, błędnica, liczne cierpienia ner­
wowe, początkowe cierpienia rdzenia pacierzowego, przewlekłe cier­
pienia żołądka i kiszek, zastarzałe reumatyzmy i t. d.)

3) Massaż czyli terapia mechaniczna, oraz kombinacya hy- 
dropatyi z massażem (skrzywienia członków, oraz zgrubienia stawów, 
szczególniej od wysięków zależne, chrońiczne zaparcie kiszek, neural- 
gie obwodowego pochodzenia, i t. d.)

4) Kąpiele: solankowe, żelaziste, igliw iow e (skrofuły, nie- 
dokrewność, osłabienie ogólne).

5) lnhaloterapia czyli leczenie za pomocą inhalacyj. Zakład 
posiada przyrządy wszelkich systemów i konstrukcyj do stosowania 
wziewań (stany kataralne dróg oddechowych z obfitem wydzielaniem
I połączone, jamy oskrzelowe, cuchnąca plwocina i t. p.)

Słownik lekarzów polskich
obe jm u jący

oprócz k ró tk ic h  żyoiorysów  lek a rzy  polaków  oraz cudzoziem ców w Polsoe osiad łyoh , d o k ład n ą  
b ib liog rafią  lek a rsk ą  p o lsk ą  od  czasów najdaw niejszych  aż do chw ili obecnej

u łoży ł Stanisław  Kośmiński
Członek czynny i b ib lio tek a rz  W arsz . tow . lek ., cz łonek  zw iązkow y W ileńsk iego  tow . lek .

Z eszy t I ,  I I  i I I I .

W arszaw a n ak ład  A u to ra  1 8 8 3  m ożna nabyć  w R edakcy i M edycyny —  Cena: 1 r s . 50  k . 
z p rzesy łk ą  pooztow ą 1 r s .  80 k o p . za zeszyt.
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Dla kaszlących i osłabionych
Nagrodzone na Warszawskiej Wystawie Higienicznej listem pochwalnym 
i medalem na Wystawie Krakowskiej analizowane, uznane i koncessjono-

wane przez Radę Lekarską.
EKSTRAKT I KARMELKI

m i o d o w o - z i o ł o w o - s ł o d o w e

F A B R Y K I  „ L E L I W A “
w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6.

Spriedai w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie, 50°/0 tańsze i pewniejsze od zagranicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75, pa­
nka karmelków kop. 15. (96)—10—3

Znaczny wybór Narzędzi chirurgicznych, Maszyn indukcyjnych rozmaitej kon- 
strukcyi, Maszyn galwanicznych z stałym prądem własnego wyrobu poleca z za­

ręczeniem za dobroć i po cenach przystępnych 
Z A K £  A D O P T Y C Z N Y  J U L I A N A  W E I S S B L U M

Ulica Nowo-Senatorska Nr. 47la. 2—2

ROCZNIK MEDYCYNY KRAJOWEJ
w y d a w a n y  s t a r a n i e m  i  n a k ł a d e m  

D - r a  J .  R o g o w l c z a
Yice-prezesa Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego.

R ok  X — 1888, w d w ó c h  c z ę ś c i a c h ,  z k t ó r y c h  
I zaw iera Przegląd piśmiennictwa lekarskiego polskiego za ro k  1 8 8 6 , s tr .  251.
II  (op raw na) Rocznik lekarski, k tó reg o  treść  stanow ią: T e ra p ia  w ażniejszych chorób 

w ew nętrznych. P rzep isy  dokonyw ania  dezinfekcyi przy  chorobach  zakaźnych. O d tru tk i. T a­
b e lk a  porów nania  skali 3 -ch  ciepłom ierzów . D aw kow anie ważniejszych leków  d la  dzieci. Naj­
w iększe daw ki w ażniejszych leków d la  osób dorosłych . L ek i p o d skórn ie  stosow ane i ich daw­
kow anie. Sposób p isan ia  wagi dziesiętnej i po rów nan ie  je j  z ap teczną . W ażn ie jsze  zdrojowi­
ska  lecznicze, cechujący ich  sk ład  chem iczny, w skazania do ich użycia z podaniem  osta tn ie j sta- 
oyi d ro g i żelaznej i lekarzy  prak tyku jących . W ażniejsze k ąp ie le  m orsk ie, zakłady wodoleczni­
cze i stacye k lim atyczne. W ażn ie jsze  zdrojow iska lecznicze, k ąp ie le  m orsk ie  i stacye klim atycz­
ne  w C esarstw ie R usk iem . D okładne ad resa  lekarzy  prak tyku jących  i u rzęd u jących  w W arsza­
wie i naprow incyi. D zienn ik  z kalendarzem  na  r .  1 8 8 8 . A lfab e t do zap isyw an ia  adresów . Ta­
b e lk a  do zapisyw ania i obliczania d a ty  spodziew anego porodu . O g ło szen ia . C ena obu części 
1 r s . 20 kop. w m iejscu, z p rzesłan iem  pocztą 1 rs . 35 kop . S k ład  g łów ny u  D-ra J. RogO- 
wicza, Nowogrodzka 26. N abyw ać rów nież m ożna w R ed ak cy jach  w szystkich czasopism 
lek a rsk ich  i w znaczniejszych k sięg arn iach  w W arszaw ie.

Drugi kurs zajęć praktycznych z bakteryologii chemicznej dla lekarzy, 
rozpocznie sie w pracowni D-ra O. BU JW ID A , 8 Marca r. b.

Zgłaszać się od 11—1 i od 5—7. Wilcza 12.

R e d a k t o b  i W y d a w c a  D b . G .  Fritsche. 
iloaBOJeHO U easypoD . Bapmaua S M apia 1888. D ruk  M. Ziemkiewicza K rak.-Przed. N. 17.
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